
Dnia 30. Maja 22. Koku 1840.

MATKa  NAPOLEONA. charakter swej zew n ętrznej arch itektury ,
(  Z  f r  a n c u z  k i e t j  o p a n a  M e r y J  która mu niegdyś postać w ięzienia  nadawała.

 •• Pałac Rinuccini, do którego w szedłem ,
W dniu pewnym jadłem śniadanie w  pa- zdawał się mi być świątynią snu albo mil- 

łacu Coloimu u £aua L atoar-M aubourg, czenia. D rzw i, które za mną z łoskotem się 
Naszego posła w Rzymie; po skończonem zam knęły, bud siły uśpione echa, którejak- 
^niadaniu przeprawiłem się przez m ost, by łańcuchem od jednego stopnia wschodów  
który z pałacu Colonna do ogrodu prowa- do. drugiego Lieżąc, dopióro aź u ich szczy- 
d z i, m ówię do pięknego ogrodu, który tu inęły. W przedsionku było ch łodno, jak 
*widzić chciałem; jest on bowiem założo- wewnątrz p. amidy egipskiej, chociaż dzień  
hy podług planu najpiękniejszej harm onii, .był nadzwyczajnie gorący. Służący prowa- 
jaką tylko w tym kraju znaleźć można; dził mnie w milczeniu przez długi szereg po- 
jestto prawdziwe elizyju.n, pełne słońca i koi, nakoniec pociehu i z uszanowaniem o- 
Hiiłości, pełne południowego kw iecia, po tw orzył bogato złotem przyozdobione drzwi 
had którórn najprzyjemniejsza woń jak lek- do salonu, w którym Letycyja przebywała, 
ka mgła się unosi. W ten ogród przez liście Na wezwanie jakiejś młodej damy, bawią- 
rozłozystych pinij , zagląda kościół hupitolu cój przy tej dostojnej matronie , usiadłem  
Ara Coel\, z niego widzisz w  pobliżu gruzy na krzesełku, i czekałem , aż pokąd do mnie 
^'uwńego Forum. Chętniebym spędził całe nie przemówi. Nie długo trw ało, a rozmo- 
moje życie w gaj ich tego ogrodu !r wa nasza wszczęła się zwyczajnemi uwa-

O godzinie piówszej po pofudniu pcze- gami o W łoszech, Rzymie i o podróży w o- 
gnałem się z panem Latour-Maubourg w za- gólności. Silny głos Letycyi mocno mnie 
hliarze udania się do pałacu Rinuccini Po- zdziw ił; widząc ją tak słabą, wychudłą i 
keł rzekł do mnie z uśmiechem: »Nie chcę cierpiącą, lak wielkim smutkiem, starością 
W iedzieć, dokąd wTpan idziesz wT tej ch w ili, i chorobą dotknięta, zdawało się m i, iż ka- 
■nam zlecenie niedowiadywać się o takie Lde jej s ło w o , które do mnie przem awia, 
rzeczy.« jest ostatnie, i sądziłem przeto , iż ten silny

>’Iue odwidzić pewną damę«, odrzekłem, i donośny jej g łos, jest jak owe światło lum- 
tfi spodziówam się , że w tem nić raa nic ta- p y , które nim zagaśnie, jeszcze poraź osta- 
kiego, coby wrpana na nieprzyjemność na- tui swój błysk wzmaga! Gdym wszedł do 
razić mogło.« salonu , matka cesarza spoczywała na sotie ,

»Odwidźże ją wpan także i za innie.« z hlórój od czasu jak upadła'vw V illąJf6rg-  
Po tej przemowie puściłem się drogą San hexe przed czterma laty, nigdy już nie 

Romualdo na dó ł, i nie m inęło chwil kilka, wstawała. Pomału, wsparta od swojój to- 
a już na wenecknn placu stanąłem. Zasta- warzyszki, siedząc tylko, mogła sie na swem  
leni go bezludnym. Pałac wenecki był tak łożu podźwignąć, przyczein zawsze o duże 
klaskiem słońca oblany, iż zupełnie stracił w ezgłow ie się opierała. W tem położeniu
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zostawała przez cały czas odwidzin moich. 
Otwartemi i osłupiałeini oczjm a powodziła 
po salom e, jak gdyby czegoś szukała, a ja 
nie ubolewałem nad n ią , ze jest ciem ną; 
bo to , coby w tym salonie ujrz£J i , nie przy­
niosłoby dla jej serca ani ulgi ani pociechy! 
Wszystiue prawie obrazy i posągi wykona­
ne prżez Grosa, Girodeta, Dawida, Isa- 
beyp , Bosiona i Iłan ow ę, zaludniające ten 
przebyteh samotny, p rzy w o ły w a ć  tylko 
w pamięć nieszczęsne katastrofy; nagły zgon, 
tryjuinfy, z których późniejsze chwile się 
urągały: złote dyjademy, które w cierniowe 
korony się zm ieniły, i przedstawiały Tabor, 
który się później w Golgofę przeistoczył 1 
Ja , który widziałem tę świetna rzeszę bo­
haterów na płótnie lub w marmurze ; ten 
domowy panteon otaczający ciem ną, cier­
piącą, z ojczyzny wygnaną matkę; czułem , 
z mi łzy  glos tłum iły , musiałem udawać 

spokojność i obojętność, aby drżącym gło­
sem nie wydać głębokiego mego wzrusze­
nia i w pamięć ciem nej, zbolałej matki, n:'e 
przywołać wszystkich owych obrazów, z któ­
rych jej synowie i wnuki jeszcze z uśmie­
chem dawnej swojej potęgi na nią poglądali 1

»Byłeś wpan podówczas w Paryżu ?.<< za­
pytała mnie w tok u  rozm ow y, »gdy posąg 
syna mego na kolumnie .Fendomeustawiano.^

»Byłem , Madame.*
»Jakież wrażenie sprawiło to w  Paryżu ?«
»Byłto prawdziwy festyn dla całej ludno­

ści stolicy franciizmej. Zdawało się , iż wszy­
scy mieszkańcy byli świadkami zmartwych­
wstania cesarza swego.«

»Aeh, dzień ten był zapewne dniem bar­
dzo pięknym!... Sekretarz mój czytał mi 
w gazetach bliższe szczegóły o tym festynie, 
lecz  wszystkie doniesienia były za krótkie... 
Ale niestety! Choćby nawet i dłuższemi by­
ł y —dla mnie byłyby zawsze niedostateczne... 
Ach , dla serca matki!... Zdziwiłam się tylko, 
dlaczego posągowi syna mego n ’e dano ce­
sarskiego ubioru.«

ffiaania w tej mierze były podzielone; 
większa część utrzym ywała, iż c e s a r z a  
przedstawić ndleży w jego narodowej po­
staci, w ubiorze, który najczęściej na sobie 
nosił, a który Europie jest znanym; zdanie 
to odniosło nad innemi zwycięztwo.«

J.elycyja umilkła na chwil kilka, jak gdy­

by nad tem się zastanawiała; potem mo^fr 
do tegoż samego zwróciła przedmiotu, i z0'  
pytała m nie, jakie jest moje zdanie oubi0 
rze cesarza, w którym go na kolumnie 
przedstawiono. >c

»Co do mnie« odrzekłem , »przyznajf, 12 
za ubiorem , który obrano, ważne powody 
przytoczyć się dadzą; wypadało bowie1* 
na zawsze przechować bohaterską jego p° 
staw ę, taką, jaka dla ludu dla wojska był0 
najbardziej przyjemną, aby ją przyszłe p’0' 
kolenia taką w idzia ły , jaką m y j ą  widziei 
Lecz do tego ubioru inny monument obrać i 
pod ten posąg inną podstawę dać należało 
Sztuka jest zw ykle poważną i mało dna Q 
szczegóły narodowości, chociażby tóltoW® 
w7 tym razie, były bardzo na swojein miej' 
scu. Obrawszy sobie do naśladowania ko­
lumnę Trajana i Antonina, musiano'ją zu­
pełnie podług tegoż wzoru wykonać. Z te­
go powodu poglądając na kolumnę Vendo- 
ine: widzimy w  niej pomnik starodawnego 
Rzymu, kształt jej nie dozwala nam za co 
innego ją uważać. Atoli posąg now ocześni 
na podstawie starożytnej w7zn iesion y , razi 
oko i nie zgadza się z kunsztem i z tern, co 
od niegc wymagamy. Oto właśnie tej nocy, 
wracając z Argentyny, przechodziłem przeZ 
plac Antonina, i pociemku zdawało sif 
m i, że idę przez plac Y endom e, tak dosko­
naleni było omamienie; gdyż marmur ko­
lumny Antonina tak jak teraz zczerniały» 
szczególnićj w n o c y , zupełnie do LronzU 
jest podobny. Kolumna rzymska nie ma te­
raz posągu, który wprzódy na niej się wzno­
sił; lecz posąg apostoła, zajmujący teraz 
miejsce pogańslsiego cesarza , zgadza się zu­
pełnie z kolumną, albowiem szatę apostoła 
jest zupełnie na starożytny sposób w  prze­
guby ułożona. Wychodząc w ięc z stanowi­
ska kunsztu, popełniliśmy w Paryżu nieza­
wodnie pom yłkę, atoli takowa najzaszczyt- 
niej narodową myślą uniewinnić się daje, 
a że w  takim razie pom iędzy.ban iem  arty­
sty , a uczuciem narodu wybór czynić w y­
padało, słuszna wdęc, że temu ostatnieim1 
pierwszeństwTo dano.«

Czcigodna matrona skinęła głową na znak, 
że się zgadza z mera zdaniem, poczein we­
stchnąwszy głęboko , rzekła : >Jdz ja teg® 
nigdy... nigdy nie zobaczę...! Przysłano m1
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V 1 'a Vycin tej kolumny z Paryża. Widzia- 
a,H te rysunki przez dotknięcie. Palcami 

*n°jemf ie  widziałam. Gdybym była w Pa- 
, |Zu. pan Bóg by mi udzielił s iły , iżbym  
d,a lepszego przekonania na kolumnę się 
, ydostała... Mnie się zdaje, iz biedną matkę, 
która jest ciemmj i wygnana, oszukać clteia- 
No... Wpan dziwisz się temu?... Ach, starość 
1 nieszczęście podejrzliwemi nas czymą!«

Rlowa ta osłabiała ja w idocznie, dla tego  
2̂ęsto umilknąć i głęboko z bolesnem natę- 

zpniem odetchnąć zmuszoną była. Zdawało 
®!ę rai, jak gdyby każde słow o, które z ust 
j®j w ychod zi, jest ostatnie, taką była ta 
"rada postać, która więcej do umarłych niz 

żyjących należała.
Gdy znowu cokolwiek sił nabrała, rzekła 

*1° ranie: »Smutna to jest, bardzo smutna, 
lakie jak ja prowadzić życie ; niedołężna , 
clrara, oddalona od moich dzieci, nie mam 
Najmniejszej rozryw ki, a tak zawsze przy­
wodzi mi na myśl: gdybym przynajmnićj 
2wlec się m ogła , poszłabym na mszę śwdę­
tą do S a n ta  M aria  dcl "Portrop albo przez 
Corso do S a n i Lorenzo  w7 L ucina, albo 
także do Villa Borghcse na przechadzkę; 
^illa Borghese jest francuzka dzielnica, nie 
Pi’awdaż? Wszakto Francuzi na monie P in -  
cio założyli piękną przechadzkę. Zdaje mi 
się, ze na tein przyjemnem w zgórzupow ie- 
trzern francuzkiem się oddycha. Tam jest 
Pałac naszej szk o ły , tam T rin ild  di M onie , 
1'tóra się mi bardziej podoba niźli kościół 
świętego Ludwika. Święty Ludwik podług  
btego zdania, stoi w  ciemnej dzielnicy mia­
sta; T rin ild  zaś ma piękne położenie. Ach! 
jakże szczęśliwym i są ci, którzy w tej chwili 
po wschodach spieszą na plac hiszpański, 
Ły tamże byli na nieszporach ; dzisiaj tak 
piękna jest pogoda. Czuje, iż słońce świeci 
W moim salon ie, zdaje się mi prawie , jak 
gdybym przez szyby światło jego widziała. 
Słońce jrc‘ ostatnim przyjacielem moimU 

Prosiło ją-z uszanowaniem , aby nie do­
puszczała tak smutnych myśli do swego ser­
ca , by nic zapominała o blasku, jaki jej 
nazwisko uświetnia.’

v3fadam e« , rzekłem , »byłaś wybraną 
z wszystkich niewiast do wydania na świat 
największego jenijuszu. Ta myśl nadewszy- 
stko pocieszam

Na te słowa przemknął się uśmiech po 
wychudłych jej ustacb. »Ach, tak jest, nie 
inaczej#, odrzekła , »jedyr.ie pamięć o moim 
synu pociesza mnie cokolwiek; nieustannie 
widzę go przed inojemi oczyma. Ale nie ce­
sarz , nie wielki mąż stoi przedem ną, lecz  
Bonaparte, dziecko m oje, gdy jeszcze tylko 
do m nie, do swej matki należał, gdy jeszcze 
nikomu nie był znany. A ch, gdzież są te pię­
kne czasyI« Tc rzekłszy, zaczęła opowiadać 
anegdoty o swoim synu, a rysy twarzy jej 
coraz większej nabierały żyw ości; mowa jej 
stawała się płynniejszą i już nie tak często 
przerywały ją z kurczem połączone ode- 
tchnienia. Postrzegłem , iz lubowała w tych 
wspomnieniach, które tak pogodne były jak 
czas , z którego je w pamięć przywoływała, a 
z wszystkich zawodów życia jej syna, dzie­
cięcy wiek jego był najdroższym dla jej ma­
cierzyńskiego serca. Podziękowałem jej z u- 
szanowaniem , iż przy pierwszćm już odwi- 
dzenin raczyła mnie zaszczycić łaskawa swa 
rozm ow ą, która aż do łez  mnie wzruszyła; 
poczćm ucałowawszy jej rękę, przeniknio- 
ny do żyw ego , a jednak uradowany tern 
wszystkiein , com widział u tej czcigodnćj 
dam y, i co od niej słyszałem , w7yszedłem  
z salonu.

Zresztą w  pałacu Rinuccini nic nie przy­
pomina tego bogactwa , jakie pogłoska przy­
pisuje matce cesarza. Ililku służących bez 
liberyi, jedna dama bawdąca jako towarzy­
szka, i weteran byłćj gwardyi cesarskiej, 
stanowiły całą ludność tego pałacu. Tylko 
jeden szereg pokoi złożony z kilku salonów7 
i galeryi jest umeblowany i przepysznem  
obleczony obiciem. Salon, który Letycyja 
zamieszkuje, sam jeden jaśnieje cesarską 
okazałością. Tam znajdowała ta dostojna 
chora w7 każdej porze roku pokrzepiający 
klimat swojej rodzinny w y sp y ; tam pano­
wała nieustająca w iosn a; nawet podczas 
caUiva slagione, zniżające się zpoblizkiego 
kapilolu czyste powietrze, wciskało się przez 
żaluzie do salonu i udzielało tej mocnej 
niew ieście, o której śmierć prawdę się za­
pominać zdawała , z każdym dniem cokol­
wiek uczerstwiającej siły. —Obecnie i pałac 
Rinuccini utracił swe znaczenie; jest on 
teraz bezludny, podobnie jak wieje innych 
rzymskich pałaców, które swych panów  

2
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u traciły ; stoi teraz pustką podobnie jal< pi­
ram idy, które duma dla  ̂ tego tylko w tak 
ogromnój wielkości budować się starała, aby 
w nich wielki pan: ssniszczęnie —  szóroho 
zamieszkał!

—

RZUT OKA XA A N GL I J Ą .
P R Z E Z  I.. GIGALJ.T.

(_Z dzienn ika le  O ó n s l i lu l io n e l . ')

Londyn! je s t  og rom ne m ias to ,  dzieli się* na 
dwie części,  rzek łbyś  p raw ie  na dwa kró lestwa, 
lord m a jo r  bo w iem  nie m n ie jsz y m  je s t  wladzcą- 
w g łów nej części miasta  nazw anej City ,  j a k  kró l  
w stolicy. City o b e jm u je  catą cześć dawnego 
m iasta  , k tó ra  s ta rym  L o n d y n e m  sie nazywa, 
' f a m  przebyw ają  k u p c y ,  fabrykanci i wszystko, 
co się tylko h a n d le m  za jm u je .  Szlach ta  i osoby 
m a ję tn e  pogardzają  tą g łów ną częścią m ia s ta ,  
podobn ie  j a k  w Paryżu  m ieszkańcy  p rzedm ieścia  
C hausnee-d ’A n tin  n ie lu b ią  p rzedm ieśc ia  .5a in t-  
A hlo ine. Szlach ta  i m a jętn ie js i  obywatele zam ie­
szku ją  p ię k n e  ftzielnice otaczające pałac Suirit- 
Ju m es  i należące do kościoła W e s tm in s te r ,  jako 
to :  I h P b g r a y e  i I tanoye r  S quare  ; z tein  ws/.y- 
s tk iem  nie zawsze te sam e dzie ln ice  są w modzie.

Urzędowanie lo rda  m a jo ra  trwa p rze z  rok ca­
ły ; jes t  on  obrany  przez ltorporacyjo k u p có w ,  
a p e łn o m o cn ik am i jego  są lawniki (_a lderm ano - 
w i e ) , k tórych  pod jego  p rzew o d n ic tw em  człon­
kowie rady każdej dzielnicy na całe życie obie­
rają. Miasto L ondyn  podzie lone  jes t  na  dwa­
dzieścia sześć d z ie ln ic ,  a każda m a swojego ła ­
w n ik a ,  podobn ie  ja k  w P a ry żu  każdy ok ręg  m a  
swojego burm is trza .  P rócz w ielu  innych  uprzy- 
wih jow anych  p o w in n o śc i , ław nik i p e łn ią  także 
urząd sędziów pokoju .  Szeryfów czyli sędziów 
sprawiedliwości obiera ją  corocznie korporacyje  
kupców  z swego g ro n a ;  szeryfowie m a ją  różne  
powinności : m ianuj. ,  p rzy s ię g ły c h ,  oddają do 
w ięz ienia  d łużn ików  , każą tracić na śm ierć  ska­
zanych i t. d. Po lordzie  m a jo rze  pie rw szą osobą 
jest pisarz sądowy (  recorder j , mający w ładzę 
ńad ław nikam i.  Lord m ajor  m ia n u je  go na całe 
życ ie ; jes t lo  szczególnie jsze zjawisko władzy 
trwającej tylko rok  je d e n ,  a przyzw alającej na 
w ładzę dożywotnią.

Lord  m ajo r  zw ołu je  i przewodniczy radzie 
m ie jsk ie j ,  z łożonej z lorda m a jo ra ,  ławników  
i r ep rezen tan tów  różnych  dzieln ic  g łów nej czę­
ści m iasta  C C ity ) ; ta rada nazwana the court o f  
com m on co u n c il, m a n ieograniczoną w ła d z ę : 
rozrządzą funduszam i korporacyi og ó ln e j ,  usta­
nawia praw a, p o d łu g  których  główna część m ia ­

sta sie s to s u je ,  zawiaduje je j  dochodam i 1 T° 1'  
daje l iczne i zyskowne posady.

L ord  m a jo r  w dzień objęcia swego urzędo]£a'  
n ia p rzep raw ia  się p rze z  T a m iz ę  do WfcstJU*1'  
s te ru  , dia z łożenia przysięgi w ręce  kanclefZa 
ko ronnego .  S ta tek  je g o  ozdobiony n a m io te ® ’ 
uw ieńczonym  kw iatam i i otoczony k roc iam i *Ą' 
nyoh s ta tków , ozdobionych chorągw iam i i p a " 1'  
ło n a m i ,  na k tó rych  pok ładz ie  um ieszczone  s‘* 
korporacy je  , s te ru je  spaniale  po T am iz ie  ; r z e k ł '  

byś ,  że doża w enecki na okręcie p ły n ie  odby- 
wać zaślubiny z m o rz e m  Ydryjatyckićrn.

Na festyn instalacyi j e g o ,  zg rom adza ją  się 
książęta ltrwie k ró lew sk ie j ,  dygnitarze k o ro n n i’ 
i rep rez en ta n c i  rodzili najstarożytnie jszych oh}" 
wateli k r a ju ;  całe to zg rom adzen ie  wita leg0 
sk rom nego  cz łonka  korporacyi kup ie ck ie j  wie!00 
p o w aż an e m  im ie n ie m  lorda m a jo ra ;  m a on f*1 
sobie szatę p u r p u r o w ą ,  w ykładana gronostaja' 
in i  , k tó re j  d ług i ogón paź za n im  n ie s ie ;  ko­
niuszy niesie p rzed  n im  m ie c z ,  a m a rsz a łek  bet" 
lo złote. Ody lord  m a jo r  do swego królewskie* 
go powozu wsiądzie , natenczas koniuszy  i rnaM 
szaleli le saine insyytiffit p rzy  drzw iczkach  jego 
pow ozu  niosą ; wszędzie go liczny poczet u rz ę ­
dników otacza. 1 tyły czasy, w których  osoba j e g o  
by la święta i n ie tykalną , i w k tó ry ch  on poetę 
i b łazna  u trzym ywał.

T ak i  je s t  lo rd  m a jo r ,  on władzca g łów nej 
części m ia s t a , nazwanej City. Lecz rozsądni An­
glicy przewidzie li  n ieb ez p iec ze ń s tw a ,  ja k ie  z po­
dobnej władzy w'yniltnąć m ogą  ; p rze to  po tw ier-  
Jzen ie  m ianow ania  tego m ie jsk iego  u rzędnika, ,  
do sam ego k ró la  n a leż y ,  a u rzędow anie  jego 
nie d łuże j  , ty lko na ro k  j e d e n  je s t  rozciągnięte .

Pisarz sądowy największy w ładzca po lo rd  m a ­
jo rze  i najp ierw szy wyko.nawca prawa w C ity } 
je s t  c a łk ie m  n ie p o d le g ły ,  a lbow iem  urząd j e g o  
je s t  dożywotni , a lord  m a jo r ,  Który go o b r a ł ,  
n ied luźe j  j a k  tylko rok  p anu je .  P isarz  ten  m a  
sześćdziesiąt p ięć  tysięcy p en  syk r o c z n e j , j e s t  
on u rzę d n ik iem  koronnym , i tylko p rzez  g łę b o k ą  
n aukę  i n ieskażoną cnotę tej wysobiej godności 
dostępuje .  Może on więc zniweczyć zam achy  d u ­
m nego lorda m a jo ra  , i zdaje sie być tylko li dla 
t e g o ,  aby czuwa! nad jego  w ład z ą ,  a w p o t i z e -  
b u y m  r a z i e , aby j ą  na swą stronę p rzew aża ł.

Nawet ław iiih i ,  ci p e łn om ocn icy  m a jo r a ,  są 
podob n ie /  jak p isarz sądowy u rz ę d n ik a m i  doży­
w otnym i.  Itazdy z n ich  je s t  is to tn ie b u r m is t r z e m  
dzielnicy ; każdy z n ich  w ielk i w pływ  na n ią 
wywierać je s t  obow iązany; każdy z n ich  stara się 
o u trzym an ie  dobrego  p o rzą d k u  i każdy z nich  
ukróca zapędy ,  k tó re  n iespoko jnohńa  zagrażają.

T y m  sposobem  ta w ielka w ła d z a ,  ta władza 
kró lew ska lorda m a jo r a ,  czyli lorda burm is trza , .
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Jest zn ik o m ą  i j a k  sen  p rze m ija .  Chociaż obda- 
l'zony tali w ieill iem i p rzyw ile jam i , jednall/.e 
h'vvaiość by tu  je g o  zaledwo na je g o  instalacyję 
wystarcza ; atoli lu d  ma w n im  swego k ró la  ; to 
go zaspokaja i do rządów kró lew sk ich  przyw ia­
n e .  T e n  lord  m a jo r  z najbogatszych  kupców  
City ob ran y ,  k tó ry  na drugi ro k  m a  być p ry ­
watnym c z ło w ie k iem ,  p o tr z e b u je  względów u  
dworu ; o trzym a p rzy d o m e k  sir  lu b  b a ro u e ta ,  a 
Ktałzonka je g o  zostanie lady; po trzeba  w ięc ,  aby 
gorliwością i p o św iecen iem  się dla dobra p u b l i ­
cznego , z jed n a ł  sobie życzliwos'ć króla. T y m  
sposobem  własny jego  in teres  z in te re se m  tro n u  
go wiąże.

Co do s to licy ,  k tó ra  ta lize City  W e s tm in s te r  
sio nazywa , t a k o w ą , z pow odu  p raw  i zwycza­
jów  w niej panu jąc y ch ,  uw ażają ja k o  część m ia ­
sta z n a k o m ita :  posyła ona dw óch depu tow anych  
do p a r l a m e n t u ; pierwszy u rz ę d n ik  je j  mający 
nazwę w ielk iego  nadzorcy , m ianow any je s t  na 
cale życie i obrany' p rze z  dziekana i k ap i tu łę  
m etropolii ( W e s tm in s te r ) .  P o  tym  p ie rw szym  
u rzędn iku  , idzie wielki sędzia i k i lk u  innych  
U rzędników, k tórzy  pod w ładzą kap i tu ły  zostają.

Jeże li  w ielki nadzorca o dymisyję poda ,  albo 
ze świata ze jdz ie ,  natenczas m ie jsce  jego  zastę­
pu je  dz iekan  k a p i tu ły  aż do nowego wyboru.

Policyja je n e ra ln a  w L ondynie  odbywa w nad­
zwyczajnie prosty sposób u rzędow anie  s w o je : 
nie używa ona ani żo łn ierzy  ani żandarm ów  ; p o ­
zwala cudzoz iem com  jeźdz ić  po  ca le m  pań s tw ie ,  
naw et paszportów  od n ic h  nie żąda. Nad każdą 
Częścią m iasta  czuwa sto sześćdziesiąt p ięc iu  l u ­
dzi ; j e d e n  n a d z o r c a , cz te rech  in s p e k to r ó w , 
szesnastu sie rżan tów  i sto cz te rdz ies tu  cz te rech  
llonstablów. l lons tah l  t rzym a w r ę k u  g rz e c h o tk ę ,  
jako  środek do zwołania l u d u , a laseczka m ają­
ca pó łto ra  stopy długości całą je g o  b ro ń  stanowi.

Prócz kościołów W e s tm in s te ru  i świętego P a ­
w ia ,  nie m a więcej p o m n ik ó w  w Londynie  ; b u ­
dowę innych  gm a ch ó w ,  zaslósowano do ważno­
ści zakładów , na ja k ie  takowe p rz e z n a c z o n o , i 
na tom  po lega  ich  ca ła  zaleta. Anglicy z a jm u ­
jący się bez u s tan k u  han d lo w e m i lu b  polity­
cznemu sp e k u la c y ja m i , n ie  m yślą o n i c z e m ,  ja k  
tylko o t e in ,  co pożytek  p rzynosi;  z tael pocho­
dzi ten  powolny ich  postęp  w p ięknych  sz tu ­
kach. Znajdziesz u  n ic h  bogate m alow id ła  i po- 
dziwienia godne p o s ą g i ; ale kra j tam tejszy  ich  
n ie  w y d a ł ,  podobn ie  ja k  niewydaje w iu a ,  k tó re  
spijają. Zdaje się , iż zam iłowanie  ich  w arcy­
dzie łach  k u n sz tu  z p ró żu ą  okazałością je s t  p o ­
łączone ; te a rcydzie ła ,  k tó re  dla F ra n cu z ó w  i 
Włochów stałyby się życ iem  i p o trze b ą  do w zn ie­
sienia um y słu  ; dla spokojne j  i s ta teczuej duszv 
Anglika, nie są jak  tylko ^by tk iem  n ieuży te­

cznym  ; są one jedyn ie  dla t e g o , aby świadczyły
0 bogactwie t e g o ,  k tó ry  j e  posiada.

Aby być sz lachc icem , n iedość je s t  p o dobn ie  
j a k  we F r a n c j i  z w ielk iej fam ilii  pochodz ić  , a le 
t r z e b a  prócz tego być jeszcze  b a ro n e m  , h r a b ią  
albo  m a rg ra b ią ;  ponieważ z te m i g o d n o śc iam i ,  
połączony j e s t  ty tu ł  l o r d a , k tó ry  dziedz iczną 
godność para  w sobie zawiera. N aw et najwyższe 
dostojeństwa w Szkocyi i I r landyi nie nadają p r a ­
wa do zasiadania w izbie wyższej;  i tak m a rg ra ­
bia L o n d o n d e ry , bardzo  m o ż n y  pan  szkocki , 
n ie  zasiada w niej ja k  ty lko  dla tego , że j e s t  
ang ie lsk im  h ra b ią  Caste lreagh. T e n  zwyczaj n ie ­
uznaw ania  za prawdziwego szlachcica nikogo , 
j a k  tylko lo rd a ,  lttórj ' zasiada w izbie p a r ó w ,  
chociaż sam  przez się n ie sp ra w ie d l iw y , nada je  
je d n a k  w ielką  w ładzę arystokracyi angie lsk ie j  , 
gdyż on k o n ce n tru je  je j  s iłę  i każdego z j e j  
cz łonków  do udz ia łu  w sp raw ach  pańs tw a z m u ­
sza. Jakoż szlachta w Anglii ' j e s t  n a jm n ie j  n ie ­
uży teczną  i n a jm n ie j  swawolną ze w szystkiej 
sz lachty w świecie. Jestto  w ielka  podstawa , n a  
k tó re j  rząd a naw et sam  tron  się opiera .

Sprawiedliwość w spraw ach  k rym ina lnych  od­
bywa się przez  g łosow anie p rzysięg łych .  Nie, 
m a  ta m  ani a k tó w ,  ani k o d ek su  p raw  p isa n y ch ;  
starodawne zwyczaje i s ta tu ta  wydane p rze z  p a r ­
lam enty ,  stanowią praw o pow szechne  i s łu ż ą  za 
praw id ło  dla sądownictwa w  obu  izbach. P a ro w ie
1 deputowani zasiadają w izbach z nakry tą  g ło -  
vvą i nie uchy la ją  kape lu sza  tylko wtedy , gdy  
m ów ią  albo m ie jsce  odm ien ią  ; n ie  m a ją  w  te j  
m ie rz e  n aw e t  p rzep isanego  uLioru.

Dziwić się wypada ,  iż duch  angie lsk i tak m o ­
cno zam iłowany w formalności , z n iew ym uszo-  
nością p a r la m en tó w  się z g a d z a : n ie  m asz  t a m  
ani t r y b u n ,  ani k rze se ł  honorow ych ; każdy m ó ­
wi z ławki i z m ie jsc a ,  na  k ló re m  siedzi - każdy 
rozm aw ia z d ru g im  o czein  się m u  p o d o b a , 
rzek łbyś  n a w e t ,  że n ik t  mówcy nie s łucha .  A le  
od czasu do czasu dają się s łyszeć : y e s ,  y e s ,  
co je s t  z n a k ie m ,  ze członkowie zajęci p rze d m io ­
t e m ,  m owy je g o  s łuchają .  Izby p a r la m e n to w e  
są d łu g ie ,  w ażkie  i bez  w sze lk ich  ozdób; rzad­
ko tam  ujrzysz znaczną ilość parów  albo d e p u ­
towanych. Jednakże  wszyscy się zg ro m a d za ją ,  
j e ż e l i  w ielk ie j wagi sprawa je s t  w toku . Zw yczaj 
n ie  pozwala m ieć  m ów  p isanych ,  sz u m n e  i na­
dęte  słowa n ie  są c ierp iane , każdy k ró tk o  i zwię­
źle wyraża swoje zdanie ; z czego większa szyb­
kość w sprawach wynika. Nasi polityczni mówcy 
(francuzcy) , n ie  bardzoby  się zgodzili na te n  
porządek  r z e c z y , k tóry  tylko sam ej p raw dzie  
si ln ie  występować pozwala.

Z resz ta  nie należy s ą d z ić , że ta n iew ym u- 
sz o n o ść , czyli że tak  rzekę ,  la naga izb p o s ta ć ,
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h ie ra rc h i i  wyższych stopni u w ła c z a :  i ow szem , 
m in is trow ie  n ie tracą p rzez to  byna jm n ie j  na  p o ­
w ażan iu  , ja k ie  im  winni sa d e p u to w a n i ,  a p o ­
rz ą d e k  h iera rch iczny  w  izbie lordów , w k tó re j  
lo r d  najznakom itszy  m a  praw o glosowania na 
o s t a tk u , zachowywany je s t  naw et w zb ieran iu  
g ło s ó w , k tó re  się o d b y w a , zacząwszy od para  
najn iższego s to p n ia ,  aż do te g o ,  k tó ry  najwyż­
szą godnością je s t  zaszczycony.

L u d  angielsk i  n ie  odłącza zw iązku  re l ig i jn e ­
go od spraw y narodow ej;  jakoż  kościół n ie  tylko 
m a  BWoich rep rez en ta n tó w  w dw óch arcybisku­
p a c h  i dw ndzies tu  cz te re ch  b isk u p a ch  w izbie 
wyższej , ale nawet podczas o tworzenia i za m k n ię ­
cia  każdego rocznego  p o s ie d z e n ia , p ra łac i  zaj­
m u j ą  p rzy  k ró iu  bliższe m ie jsce  n iź li  inni pa­
ro w ie ;  a t a k  w tym  nadzwyczaj arystokra tycznym  
n a r o d z ie ,  re l ig i ja  sarnę naw et sz lach tę  p o p rze­
dza , celuje.

Z  tego , co się powyżej rz e k ło  , w ypływ a , iż 
n ie  m u ż n a  m ic e  iny ln ie jszego  w yobrażenia  o 
obyczajach  po litycznych  n a ro d u ,  j a k  m a ją  F r a n ­
cuz i  o obyczajach angie lsk ich .  T e n  k ra j  tak  na­
zw any  z iem ią  k lasyczną ró w n o ś c i , bardziejby 
■ziemią klasyczną arystokracyi i śc is łem  odgrani­
c z e n ie m  s to p n i , nazwać należało.

W ie lk ie in i  p rzedsięb iers tw am i n ie z a jm u ją  się 
w  Anglii osoby s z c z e g ó ln e , ale stowarzyszenia 
w sze lk iego  r o d z a ju ,  i t a k :  chceszli prowadzić 
k a n a ł ,  zak ładać kole j ż e la z n ą ,  p r o m e n a d ę ,  in ­
s ty tu t  dla u trzym yw ania  zdrowia , albo  dać bal 
l u b  k o n c e r t ,  na tychm ias t  znajdzie się  stowarzy­
s z en ie  ; lak  w ielk ie j j a k  i m a le j  wagi przedsie-  
L ie rs tw a , podlegają te j  m odzie.

W szystkie korporacyje  są tak  ścisło z sobą p o ­
łą c z o n e ,  j a k  i cz łonkow ie jak iego  stowarzysze­
n ia ;  j e s t  to w sam ej istocie bardzo  d o b r z e ,  że 
k a ż d a  korporacy ja  prowadzi han d e l  osobny; wszy­
s tk im  n a  tern zależy , aby praw o szczególnej 
e so b ie  s łużące , od w szystkich  z n ic h  było  sza­
n o w an e .  W  tym  k r a ju ,  gdzie sie wszystko rządzi 
p o d łu g  zw ycza ju ,  prawre m  zowią to ,  co zwyczaj 
u ś w ię c i ł ,  a zwyczaj , ja k  sobie wyobrazić m ożna, 
u św ięc i ł  n ie jedno  nadużycie.

W  City je s t  n ie m a l  sto k o rp o ra c y j , jaltoio : 
k ra m a rz e  , kupcy  za jm ujący  się h a n d le m  towa­
r ó w  k o r z e n n y c h ,  so la rze ,  su k ie n n ic y ,  k ra w c y ,  
galan te rzyśc i ,  szynkarze , b ia ło sk ó rn ik i , z ło ln ik i  
a t. p. Każda z tych korporacyj m a  swoje osobne 
s to su n k i  i p rawa; p raw a te  są często dobrodzie j­
s tw am i , a dobrodziejstwa te  n ic ze m  in n e m  nie 
są  ja k  przyw ile jam i.

W  ta k im  sk ładzie  towarzystwa, w k t ó r e m  p rzy ­
w ile je  c ierp iane są p rze z  w za jem ue  przyzwole­
n i e  klas wszelkiego r o d z a ju ,  n ie p o d o b n a ,  aby 
sz lach ta  hyła r th  pozbaw ioną ,  jakoż  sz lach ta  nie

ty lko że m a  swoje p rzyw ile je  o s o h n e , podobni® 
ja k  inne  k o rp o racy je ,  ale naw et wszyslkic klasy 
s łuszność w te in  u p a t ru ją  ; i dla tego leż w 
dnej części świata , nawet w N iem czech ,  n ie  jest 
sz lachta tak  m ocno  od innych  klas o d o s o b n i o B a  

j a k  w Anglii.
W  ty m  k ra ju  m iło ść  po rzą d k u  i d u ch  u leg ło ­

ści ze s trony każdego in d y w id u u m , wynika z we­
w nętrznego  p rzekonan ia  o obow iązku  w ypełnia­
nia powinności , jak ie  n ań  w k łada ją  je g o  sto­
p ie ń  , professyja , albo s ta tuta towarzystwa. Każ­
dy okazuje dia k l a s , od k tó ry ch  z a le ż y , taki® 
sam e uszanow anie , jak iego  wymaga i ja k ie  otrzy­
m u je  od klas sobie podrzędnych .  T a k i  stan r ze ­
czy w y n ik n ą łż t  jedyn ie  z nawyltn ienia ? Ja  t e r n U  
nie  w i e r z ę , zdaje s i ę , iż Anglicy przyszli  do 
lego p rz e k o n a n ia ,  iż wolność n ic ze m  i n n e m  nie 
j e s t  j a k  używ aniem  z u p e łn e m  prawa , jak ie  dla 
każdego z n ich  je s t  s tosow ne; nie troszczą się 
oni t e rn ,  ażali ja k a  korporacy ja  m a  więcej p rzy­
w ile jów  niż druga ; każda korporacyja  p o p rze ­
staje na uzyskaniu  przyw ile jów  , ja k ic h  je j  stó- 
sunk i  wymagają.

L u d  angielski zajęty c a łk ie m  swą ra c h u b ą  
h a n d lo w ą ,  nie rości sobie byna jm n ie j  p r a w a ,  
do wtrącania się podobn ie  ja k  we Francyi w ad- 
m in is tracy ję  r z ą d o w ą ; ale gdyby przez  b il  par-  
lam enlowy u jrza ł  się uk ró co n y m  w swych p ra ­
w ach ,  n a tenczas  n ie  zabrak łoby  m u  na orga­
n a c h ,  lu ó rcb y  o to się u p o m n ia ły ;  lecz  pokąd  
to nie n a s tą p i ,  lud  pozw ala  p a r la m e n to m  dzia­
łać ta k ,  j a k  się im  na j lep ie j  zdaje. Nie m ając  
u d z ia łu  w ich  rozpraw ach  , m ilcz y ,  n ie żali s ie j  
i n ic  pow-staje , ja k  tylko w tedy , gdy m u  krzy­
wdę wyrządza. W ie on bardzo  dobrze  , że je s t  
m ocn ie jszym  , i że w razie po trzeby  , sam spra­
wiedliwość sobie w ym ierzyć m oże .  Tozwala sobą 
rządzić bez w za jem uej  ugody i bez  ustaw pisa­
n y c h ,  odw o łu je  się w te j m ie rze  do zwyczajów 
i obyczajów , poddaje  się ustawie pow szechne j 
( t l ie  common l a w ) , k tó ra  na żadnym  tekście  k o ­
deksu  ustawodawczego się m e  opiera.

Jłóżnica stopni  nie j e s t  czczćin s ło w e m  w A n ­
glii. Posady na j mnie j  z n a c z n e , n ie  są byna j ­
mn ie j  pomieszane  j e d n e  z d r u g i e m i ;  naj l ichszy 
mieszczanin londyński  nie  pozwala  do s iebie ża­
dnej  poufałości  woźn icy ,  który gc w karyjolce 
p o w o z i ; raz t en woźnica powodzi  ko n ie m z wy­
sokiego k o z ł a , raz znowu siedzi na ławeczce 
z e w n ę t r z n e j , k tó ra  z b o k u  przy karyjolce jes t  
umieszczona ;  ale nigdy n ie  śmie on usiąść w po ­
wozie obok o so b v , k tóra m u  płaci .  Nie  tylk°  
książęta krwić  król  ewskiej  i wysoka arystokra- 
cyja , n ie  p r zy j m ują  u siebie na f e s tynach ,  j ak  
lyiko sarnę sz larn tę  ; ale nawet  dawane bywa ją  
bale p rzez subskrypcyję  , j ako t o :  w A l m a c h
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* ^ a l e v o n i a n ,  gdzie mieszczanie żadnego w slępu^nic  

aH> p a tr o n o w ie ,  lo  jest  o sob y  posiadające najwyższe  
? l ° ś c i , w ybrane dla ich znakomitego imienia i z po-  

°0u wysokiej p o s a d y ,  jaką w tow arzystw ie  zajm ują ,  
iruc|nią się rozdawaniem wstępnych  b i le tów ;  płatne te 

'*ely rozsyłane bywają ty lko familijom najpieYws/.ej kla- 
i nikomu nie wpada na myśl użalać się na t o ; hierar-  

Stopni jest  przyrodzonćm  prawem w  tym kraju. 
f 0ajdziesz tam nawet ogrody  publiczne,  do  których w n ie -  
a i |«lę wzbroniły jest  w stęp  dla k a żd eg o ,  wyjąw szy  dla 
!o«komitego to w a r z y s tw a ;  w i n n y c h  dniach ty g o d n ia ,  

tam każdy w-uijść za jeden szyling;  ale w  dniu 
*®ltazauym, nie w niidzicsz  jak tylko za b i le te m ,  który  
n'e p ła c i ,  a tego biletu nic o trzym asz ,  jeżeli  do grona 
jknilemanów lub znakomitych o sób  nie na leży sz ,  i dla 
.6So w  ogó lnośc i  rzec można , iż w yjąw szy  H yde- P u r k  
' Regent -  P a r k , nić masz publicznych  o g r o d ó w  w  L o n ­
dynie. W szystko o d b y w a  się tam przez s to w a rzy szen ie ,  
“nskrypcyję a lbo k ^ rp oracyję ,  wszystko należy do to -  
arzyslw p r y w a tn y c h ,  nawet ogród z o o lo g ic z n y ,  tak 

Z d o b n y  do naszego ( p a r y z h ie g o )  ogrodu botaniczne*  
w takim samym znajduje się  przypadku.
L ud i rzemieślnicy  są jak gdyby w yłączeni z teatru  

PCry , n ictylho przez  wielką c e n ę ,  ale nawet przez  
?. ó r ,  jakiego to m iejsce  wymaga. Mieszczanie zdają 
*9 mieć przywilej znajdowania się na parterze; pauują 

tam jak arystokrac i , przybyw ają  w  ubiorze świąte-  
^ " y n t ,  kobiety z utrefioną g ł o w ą ,  mężczyźni w e fra- 
■ < pantalonach z czarnego sukna ,  nawet śród upału

letnich. Cudzoziem ca, któryby p o m ię d z y  ciżbą w szed ł  
'9m w  su rd u c ie ,  w y p r o s z o n o b y  za d r z w i ,  ch oćb y  zre-  
s*1? jak najwytworniej  b y ł  ubranym. K obićty  znakomite  
6,'e idą nigdy na p arter ,  chociaż  tam bardzo w ygod n ie  
llcdzićć m ożn a;  gent lem an ,  który się tam p o ja w i ,  nie 
|*sjada bynajm niej,  udaje o n ,  ze ma miejsce sw e w ło z y  

tam jest  jedynie  dla tego , aby się przechadza! i 
W y p a tr y w a ł .

U częszczan ie  za kulisy w  o gó ln ośc i  j e s t  zabronio-  
ft> z tćm wszystk ićm  jcsttn p ew ien  rodzaj przywilcjn  

'echowany ty lko dla wielkich p a n ó w , albowiem prawo  
P®°dzenia za k u l isy ,  p o z w o lo n o  jest  tylko o s o b o m ,  
J'óre łozę  przez c a ły  rok trzymają , co  bardzo drogo  
*°sztuj e.
, Nadaremnie będziesz szukał w  Anglii ży w o ś c i ,  wdzię-  
11 i lekkomyślności  w laściwćj Francuzom. Anglicy  są 

■j°Ważni, r o z u m o w e  ich w ła d ze  ciągle są skierowane  
0 celu h an d low ego  albo p o l i ty c z n e g o ,  a częstokroć do 
łch  obudw óch . Przeto  rozm ow a ich musi być honic-  

^tnie p ow oln ą  i p ow ażną .  Chlubią s ię  oni w  każdej 
*eczy swoją sławą i swoją p r z e m y s to w o ś c ią , a gdy  

"'ówią o  literaturze , p rz y je m n o ść , jakiej doznają w p r z y -  
8czaniu sw ych  dzie ł  n a r o d o w y c h ,  p o d o b n e  nie tak 

* Zamiłowania w  pięknych kunsztach , jak raczej z dumy  
^ r o d o w e j  p o ch o d z i .

Obyczaje angielskie tawidrają w sob ie  przeciwień-  
Iw a; w  gronie familii dom ow ej  panuje zgoda i oby-  

ptajność, a w stosunkach publicznych p ozorn e  rozsprzę-  
poie. Żona podlćga zupciuie sw ojem u m ałżonkow i , 

"'e rozrządza ona bynajmnićj ani swćmi czyn am i,  ani 
^oim  czasem ; bez jeg o  pozw oleu ia  nie w y c h o d z i  zu- 

ęelnie z domu , jak tylko w  g o d z in a ch ,  w których robi 
Ptawunki albo ua spacer się  udaje;  wtedy pani w l i o -  

®8lym swym p o w o z ie  wyjeżdża. Zresztą jest to chw ila  
jSfontadzenia izb p a r la m c u to w y c h , do których się mał-  
°nkovtrie udoją.

^  Anglicy wielkie upodobanie  w  widowiskach ,
j fjmniejszc żartobliwe s ło w o  pobudza parter do w eto*  
P*ci i n iepow śc iągn ionego  śmiechu , czego  w e  i rancyi  

j 1® w idać;  zdaje s i ę ,  iii w w ieczó r  starają s ię  wynugro.  
l | c sobie o w ę  p ow agę  dzienną , i d latcgoto  nio£e w e ­

s o ła  scena tćm bardziej ich  p o r u sz a ,  im bardziej się 
z surow ośc ią  ich charakteru i zw yczajnćm i ich myślami  
uie zgadza.

M a łż o n e k ,  Anglik oddany jest  całkiem sw em u d o ­
m o w i ,  rzadko on opuszcza  sw o ję  z o n ę ,  m e  mieszka  
w  osobnym  pokoju. W  Anglii nie znajdziesz  w ca le  a lbo  
tez bardzo m ało  uprzejmej grzec zn o śc i ;  m ężczyźn i  są  
tam nazbyt pow ażnym i do takich r z e c z y ,  i zbyt zam il  
ło w a n i  w  sw ych  pow innośc iach .  O k o ło  mężami nie  
ujrzysz żadnego poch leb cy .

Piękną ro lę  za to grają panienki na zamęźciu b ę ­
d ą c e ;  mają one  praw o być o to czo n e  w ie lb ic ie la m i ,  
przyjmują w  sw o im  domu kochanków  bądź p o je d y n c z o  
bądź w ie lu  razem ; w tym kraju odbyw a się m oralny  
przegląd kochanków przed zaślubieniem.

Dzićw czyny  francuzkie pow in n yhy  z tego  w zględu  
w c ze śn ie  iść za m ąż ,  gdyż w tedy  tylko używają w o ln o ­
śc i;  p r zec iw n ie  zaś stan d z iew icy  w  Anglii p o d o b n y  
j e s t  d o  stanu w d o w y  w e  Francyi.  angielki  nie za w ie ­
rają związków m a łżeń sk ich ,  jak tylko z m ężczyznam i  
sw e g o  w y b o r u ;  przyjmują chętnie tw o je  h o łd y  z w a ­
runkiem odprawienia c i ę ,  skoro się nadarzy inny, z k tó­
rym korzystniejsze stosunki zawrzeć mogą.

W  żadnym kraju w  św ię c ie  nie masz tak pięknych,  
kobiet jak w Anglii , nigdzie nie znajdziesz tak delikat-  
nych  r y s ó w ,  takiej św ieżości  i b ia łości  na tw a r z y ,  ale  
nie są o n e  tak przyjemne i tak ujmujące jak FYancuzki.

W  L ondynie  w dzień niedzielny nic s ię  nie rob i ,  
naw et potraw nie go tu ją ,  musisz w ięc  p o ż y w a ć  lo  , c o  
dniem wprzód zgotow ano.  Pozam ykane są w szystk ie  
s k ła d y ,  a podczas  odprawiającego się  nabożeństwa nie  
dostaniesz ani rostbifa w  o b e r ż y ,  ani śklauki wina u  
kupca. Naw et  pisma publiczne tegoż dnia nie w y c h o d z ą .

M łoda  bardzo w y tw o rn ic  ubrana k o b i ć u , którąm  
w niedzielę  spotkał w  J lyde-Park ,  przyszła  tam p ie s z o ,  
poniew aż  ojciec jej nie p o z w o l i ł  w  dzień św ią tecz ny  
zaprzęgać koni.

Miasto L on d yn  w i e c i e  skrapiać potrzeba;  bo c h o ć  
Często dćszcz pada ,  jednakże w  przeciągu kilku go d z in  
wysychają  u l i c e ,  o w tedy  gęsty p y ł  j e  zac iem ia ,  z w ła ­
sz c z a ,  iż brukowane są kam ieniam i,  ziemią p o k r y tć m i ; 
ale w n iedzielę  nie skraplają tych ulic. N ie d o g o d n o ść  
ta tćin bardzićj czuć się da je ,  i leże cała lu d ność  mia­
sta w tym dniu jest  w  ruchu.

G d y  piękne doi wiośniane zaczną w y z ić w a ć  w o n i e ,  
natenczas w y ludn ione  są wszystkie sa lon y  w  P a r y ż u ,  a  
towarzystwa rozjeżdżają się na w ie ś ;  p o ro zu m ien ie  t o ,  
jż każdy w  tym czasie w yjechał  na w i e ś ,  panuje d o  
tego s to p n ia ,  iż c i ,  którzy pozostaną w s t o l i c y ,  stronią  
od siebie nawzajem , a lbo tć£ przechodząc jeden  k o lo  
drugiego udają ,  że  s ię  uie widzą , albo uakoDiec, z e  
się nie pozuają . Ta  sama próżność  w ydoje  prawie  
takież same skulki w Anglii- D w ó r  przyjm uje  u s ieb ie  
tow arzystw a tylko do końca miesiąca s i c r p u ia ; w te d y  
L ondyn  staje się bezludnym ; nawet król wyjeżdża  d o  
W in d s o r ,  lub do innej rczydeocy i  hrólewshićj.  Szlachta  
pospiesza  także do sw y ch  p a ła có w ;  n iebytność  jćj p o d  
ó w c z a s  jest  tak surow o modną i tak dalece do d ob re ­
go tonu należącą , iż gentleman pozostający w L on d y­
ni e ,  z a c h o w y w a  jak najściślejsze incognito,  i z trosk li­
w ośc ią  zamyka okienoice  domu s w e g o ,  by w m ó w ić  
w  p rzech o d zą cy c h ,  że podobnież  w yjechał  do swojćj  
m a ję tn o śc i , choc iaż  nieraz się zdarza , iż ani piędzi zie­
mi nie p o s ia d a !  ---

Z E  I. W  O W  A .
Tygodnika ro ln iczo-przem ysłow ego  pod  Redakcyią  

T .  W . K o c h a ń s k i e g o ,  w yszed ł  Nr. 21. i o b e jm u je :  
1) Jare żyto  i groch. (D okończen ie) .  2 )  O sadzeniu har-
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to f l i ,  przez kapitana Szenka. ’3)  D o św iadc zen ie  w  sa­
d o w n ic tw ie  ( 1 ’o m o lo g i i ) .  ą )  S p o só b  bielenia wszelakiej  
p rzęd zy  i nici w  każdym czasie bez s z k o d y , prędko i 
b ard zo  biało. 5) Koronki przez gąsienice  rob ion e .  6)  
S p o s ó b  p rzechow yw ania  sz paragów  przez  zimę. 7 )  P o ­
rada jak szczury łow ić .

Z K r a k o w a .  W y s z ły  tutaj:  P ieśni ludu krakow ­
skiego, zebrane przez J. K. z rycinami k o lorow an em i i 
m uzyką. — D wa losy w ż y c iu  cesarzowej Józefiny. P ow ieść  
oryginalna przez F .  W .  Z ryciną.

Dzieła D ługosza  druknją się za granicą.
W k ró tce  tćż skończy  się w  W arszaw ie  druh pićr- 

w s z e g o  tonau Gawęd  K. W .  W ó j c i c k i e g o .
Z  W i l n a .  O p u śc i ły  prasę:  1) W spomnienia W o ły ­

n i a ,  Polesia i  L i tw y , pr.  J. J. K r a s z e w s k i e g o ,  tom.  
dwa. Z) C ałe życie  biedna, przez  J. J. K r a s z e w s k i e ­
g o .  P o w ie ś ć  pićrwsza tegoż  autora ze  szkiców  obyczajo­
w y c h  i h is toryczn ych .  Każda p o w ie ś ć  c o  kilka m iesięcy  
z  p o d  prassy  w yjdz ie .  T y t u ły  niektórych są następne:  
H istoryja  o bladej dziew czynie z  pod O strej B ram y. M istrz  
Tw ardow ski. Ostatnia z  ks ią żą t S łu c k tc h ,  i t. d. W  tymże  
zb iorze  w y c h o d z ić  będą i dawnćj juz drukow ane ntwo-  
r y  pana K r a s z e w s k i e g o ,  które a lbo są z handlu 
księgarskiego w y c z e r p n io n e , a lbo w  nędznych  i rażą­
cy c h  o k o  u k azyw ały  się  wydaniach . ( G. J>.)

O w a d y  w o s k o w e .  Na odbytćm  niedawno p o ­
s iedzen iu  akademii umiejętności w  P a r y ż u , Stanisław  
St.  Julien  p o k a z y w a ł  kawał b ia łego  w o s k u , czyli  raczej  
substancyję  do olbrotu p o d o b n ą ,  której C hińczykowie  
do  robienia św ie c  używają.  Zbićrają oni takową Da 
p e w n y c h  gatunkach d r z e w ,  na które ją składają o w a j y ,  
n ie  mające żadnego  podob ieństw a z naszćmi pszczołami.  
N a ż y c z e n ie  akademii o d c z y ta ł  St.  Julien kijka z chiń-  
łkićj książki w y c z c r p n ię ty c h  uwag nad tym o w a d em ,  
nad d rzew a m i,  na których takow y san znajduje i nad 
p ł o d e m ,  jaki w ydaje .  Jeże l i  się powiqj|żie nabyć z Chin 
t e g o  w o s k o w e g o  o w a d u ,  natenczas przyrzeka dodać j e ­
s z c z e  niektóre objaśnienia, w  ce lu  ak l im ztyzow auią .go  w e  
Francyi .  C h ińczykow ie  juz w  wieku trzynastym używali  
d rzew n eg o  wosku do robienia św ićc .  T a k o w e  mają 
b y ć  l e p s z e ,  niż św ićce  rob ione  z w o s k u ,  które od  
p s z c z ó ł  o trzym ujem y;  przez dodanie  o l iw y  nie to pn ie ­
j ą ,  i dla tego p o w sz e c h n ie  w  Chinach są u ż y w a n e ,  
z w ła s z c z a ,  iż rozkrzewienie drzew w oskow ych  na rol­
n ic tw o żadnego szkod liw ego  w p ły w u  nie wywiera. Przed  
p a n o w a n iem  dynastyi  T/tany i Song  (o d  s iódm ego az d o  
trzynastego w ie k u ) ,  używano w Chinach wosku pszcze l­
n ego .  Z b ia łym  woskiem  ow adu L u tszo n g , ob ezn a ło  
Chiny p lem ię  mongolskie za panowauia dynastyi HUouen, 
a zatćm w  p o ło w ie  trzynastego wieku. Jaja tego w o ­
s k o w e g o  o w adu  są w ie lkośc i  s o c z e w ic y .  Po u p ływ ie  
5go czerw ca  klują się z nich o w a d y ,  żywią się  sokiem  
d rzew  i wydają z siebie p ew ien  rodzaj ś l in y ,  która z a ­
m ien iw szy  się w  białą t łu s to ś ć ,  późnićj g ęs tn ie je ,  t w o ­
rzy w osk  drzewny i jak szerstki obręcz  wygląda. Po  
u p ły w ie  22. sierpnia zbiera s i ę ,  topi  i cedzeuiem przez  
p ew ien  rodzaj p ili . i się czyści.

I b r a h i m  B a s z a ,  jak znauy lekarz Ciot Bej o p o ­
wiada , ma lat 5 2 ,  jest  średniego wzrostu i m o c u o  zbu­
d ow an y .  G ło w a  i broda j e g o ,  które pierwej  by ły  r u d o ,  
w  ciągłych trudach w ojen n ycb  w cześn ie  p osiw ia ły .  Ma 
on twarz p od łużną  i bardzo ospow atą  , nos długi i c ien ­
ki a przytćm siw e o czy .  Jest  ż y w e g o  i p o p ęd l iw eg o  
temperamcutu ; z natury p o w a żn y ,  jednakże czasem  bar­
dzo w e s o ły m  być umie. Ma g los donośny  ; w  o b c o w a ­
niu nie posiada 16j  u p rze jm o śc i ,  jaką się jego  o jc iec  
odznacza ; po stęp o w a n ie  jego  ch o c ia ż  nie jest  ani suro-  
wem ani odrażającem , jednakże nie ośmiela. Otrzymał

on w y c h o w a n ie ,  jakie za jeg o  czasów  książęta w $c . 
dni o trzym yw ali .  M ó w i ,  czyta i p isze turcckińł - P® j 
skim i arabskim językiem i bardzo dokładnie  z dziej»  ̂
W sc h o d u  jest  obeznany. Z natury sw ej  jest  Daf" j 
ludzki.  Z łatwością  zawiera związki przyjacielskie ' J 
Częstokroć poufnym  w  przyjazmi. Przytćm jest  nadzW^ 
czajnie c z y n n y ,  bystry w  obejm ow aniu  rzeczy i 
w  porządku i o szczęd n ośc i  zam iłow any. B ędąc  zahaf*  ̂
w anym  na w szelk ie  trudy, nie przestrzega p raw id e ł  p° 
w zględem  zachow ania  sw o je g o  zdrow ia;  nieraz koC*DJ 
jak prosty ż o łn ić r z ,  pom im o z im n o ,  s ło ty  i śn ie g i , *3̂  
pia na gołej  z ie m i ,  przezco  się reumatyzmu  
Na żo łn ićrzy  sw o ic h  równic jak N a p o leo n  czarodziej5 
w yw iera  w ładzę .  '

N a  w y s p i e  K u b a  j e s t  m n ó s t w o  ś w i d ® J .  y 
c y c h  o w a d ó w ,  a gdy kilka z nieb w iększego  
j u ,  nazwauych K o k u jo , zamkniesz w  k la tc e , będ®1 s . 
m iał tak w ie lk ie  św ia t ło  ja sn eg o ,  z ie lonego  koloru > , 
przy niem czytać  można. Mówią , iż zmarły autor Jó* 
T r in id a d , przy tern św ietle  kilka tom ów  napisał.  
ptac często  o w ad y  te i dając im codzicunie  ulubiu® 
ż y w n o ś c i ,  to jest  kawał z hory obnażonej trzciny c.' 
krowej , można je przez trzy m ie s ią c e ,  a nawet dłń* 
przy życ iu  utrzymać.

T  o w  a r z y s t w o  w a r t e  n a ś l a d o w a n i a .  2°  
h om ite  n iew iasty  w  F i la d e l f i i ,  zawiązały  towar,zySłv*t 
w  celu poprawienia  m łodych  m ę ż c z y z n ,  jakich te* 
w szęd zie  p e łn o .  W  skutek tegoż niewiasty te nie cw 
pią w  gronie sw ojćm  żadnego  m ło d e g o  mężczy®®^ • 
k t ó r y  n i e  j e s t  s z l a c h e t n e g o  s p o s o b u  m y ś *  
n i a ,  a l b o  n i e o b y c z a j n y c l i  c z y n n o ś c i  s i ę  “ 
p u s z c z a ;  k t ó r y  d o b r e  i m i ę  p o c z c i w y c h  m 
l a t e k  i c n o t l i w y c h  d z i e w c z y n  I c h c e  w 8 
i p o n i e w i e r a ;  k t ó r y  p i e n i ę d z y  a l b o  u t r * !  
m a n i a  o ś  k o b i e t  w y m a g a ć  s i ę  n i e  w s t y d *  f 
k t ó r y s i ę  g r ą  t y l k o  t r u d n i  l u b  w  n i e j  o s 
k u j e ;  k t ó r y  j e s t  p r ó ż n i a k i e m  i n i c z e g o  * * - 
n i e  u c z y ;  k t ó r y  p a ń s k ą  m i n ę  p r z y b i e  r.a > ,
t o n  s o b i e  d a j e ;  k t ó r y  z a  k a ż d ą  s z a l o n ą  # 
d ą  s i ę  u b i e ' g a ,  p o  u l i c y  g w i ż d ż e  l u b  ś p i ę *  
i t. d. i t. d. T a k o w y  m ężczyzna  nić ma w stęp u  do  
sp o łec zeń stw a  , i nigdy do ręki którejkolwieh z ich 
rek prawa nie nabędzie.  A że  te n iewiasty pow ięks* ‘ 
cz ę ś c i  z znakomitych rodzin p o c h o d z ą ,  s p o w o d o w a "  
w ięc  i sw o ic h  m ężów  do uznania tego ha p ięknych  fd° 
ralnych zasadach opićrajęcego się tow arzystw a , prze®™ 
kawalerom nacech ow an ym  pow yzszem i nieprzyzwoi*0 
ściaini w s tęp  do ich d o m ó w  w  Filadelfii  bardzo  
utrudniony. T o w a r z y s tw o  to zawiązane od  począł*,  
1839 ro k u ,  bardzo d obroczynne  w y w a r ło  skutki, " 'a ,  
cej niż dwudziesta część  m ło dz ie ży  odmieniła  spo*1̂  
sw ego  myślenia i stara się  teraz przez p o ż y te c z n e  ** 
trudnienie i p r z y z w o i t e  zachow anie  się zjednać sob  ̂
szacunek. Damy te naw et  p ew nem u staremu modnis'0 
wi dały się w e  znaki. Jeden p ięćdzies ięc io letn i  p ° rL_ 
cznik, uazwiskiem M ichał St.  S e l e ł ,  w następujący spfl 
sób doznał surow ośc i  ich gniewu : Najprzód u d o w o d n 1® 
no iuu, ze  b y ł  karciarzem, i że powiekszej częśc i  ut t l T  
m y w a ł  się z  span ia lom yślnośc i  nierozsądnych kobie ’ 
p o w tó r e ,  ze nawet swój stop ień  w o jsk o w y  wiuien by_ 
żon ie  p ew nego  kupca , i że  chociaż  nigdy jeszcze  p 
w ąchał  p r o c h u ,  jednakże między damami grał rolę  
większego junaka. T o w a r zy stw o  dam w y sta w i ło  gb j 
dalece  na p ośm iew isk o  p u b lic zn e ,  iż przed poc ifhalV 
ich zeruknąć musiał do N o w e g o  J ork u ,  gdzie na szCz<< 
śc ie  o jc iec  jeg o  m ia ł  szynkoWnię w ó d k i ,  z którćj ° °  ’ 
pu śc iw szy  ją w  dzićrzawę , teraz się  utrzymuje.
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